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a cóż dopiero słom iane w dow y? Te po tygodniu, 
a już patrzą za irinym.

-  O ! nie moja Natalcia 1 -  zaprzeczył żywo  
Szabelski, -  ja wiem, że bedzie tęskniła za mną, 
i  ani jej w  głow ie zabawy bezemnie.

-  I moja Stasia tak samo, -  pospieszył Or­
szycki, -  jeszcze wczoraj mówiła, jak jej żal 
zostaw iać mnie samego.

-  ]a tam nie wiem, -  zaśm iał się Winecki, -  
czy moja żona będzie za mną tęskniła, ale że 
za wygodami, za spacerami, za lakotkami, to 
pewne.

-  Mówicie panowie o sw oich żonach, -  rzekł 
Merczak poważnie, -  pozwólcież i mnie. Moja 
żona godna i ja, to dwie dusze w  dwóch... źle 
mówię... to jedna dusza w  dwóch ciałach, i ona 
nie zna w esołości żadnej, tylko ze mną.

-  No, no, wierzcie mi staremu, -  śmiał się 
Blum, — że słomiane wdowy jeszcze prędzej 
znajdą amatorów, aniżeli panny i mężatki. Zoba­
czycie... tylko będzie zapóźno.

-  A cóż prezes radzi? -  spytał zaniepoko­
jony Orszycki.

-  Dojeżdżać... pilnować i nie 
pozwalać na żadne romansowanie, 
albo jak teraz głupio m ówią: flirty, 
bo to zaczyna się od gadania, a koń­
czy gdzieindziej, -  śmiał się głośno  
i dwuznacznie.

-  Trzeba coś obmyśleć, -  po­
wiedział z namysłem Orszycki.

-  Taki... taki -  zawtórował mu 
Szabelski, -  a jak Jasiu m yślisz?  
ja mam, uważasz, tydzień wolny, 
a gdyby tak w paść niespodziew a­
nie do n ich?

-  ja mogę tylko na niedzielę 
i święto, -  powiedział Winecki, -  
i nie wiem, czy się podróż opłaci.

-  Panow ie 1 -  zawołał uroczy­
ście  Merczak, -  rozumiem w asze  
szlachetne troski o los najgodniej­
szych żon. Mogą zasłabnąć, uczuć 
pewnebraki, potrzebę pomocy i rady... 
od czegóż ja tam b ęd ęl?

-  Hm... p a n i?  -  zmierzył go 
Szabelski oczyma, — nie wiem, czy 
one będą się liczyły z panem... ale 
zaw sze może pan nam donieść li­
stownie, co robią, jak się bawią.

-  Spełnię sumiennie ten obo­
wiązek, -  rzekł z powagą, -  ro­
zumiem przecież, jaki honor mnie 
spotkał. Będę stróżem dobrego tonu, 
a na tem znam się już z mego 
zawodu.

Zm rok już zap ad a ł i c z o łg a ł s ię  
z za u łk ó w  m iejsk ich  na c ia sn e  u li­
czk i, na p o d w ó rza  o b m u row an e , 
w sp in a ł s ię  na sc h o d y  i za g lą d a ł  
do m iesz k a ń  lu d zk ich .

O tej p orze R om cia , oparta ło ­
k ciam i, patrzała  na p o d w ó rz e  przez  
otw arte ok n o. Na m ałem , zab u d o-  
w a n em  p od w órk u  g o n iły  s ię  d z iec i  
z  h a ła se m : na g a n k a ch  sta ły  s łu ­
ż ą c e , ro zm a w ia ją c  g ło ś n o ; lok atorki 
z p rzec iw leg łe j o ficy n y  w ró c iły  ze  
sp aceru  i u b r a w sz y  s ię  w  d o m o w e  sp ó d n ice , 
p o d le w a ły  w a zo n ik i, w o ła ją c  s łu ż ą c e  na różne  
fony.

T o  ż y c ie  k a m ie n icz n e  w c a le  n ie  in te re so w a ło  
R om ci, b łą d z iła  o c z y m a  p o  lu d ziach , n ie  w id zą c  
ich , a o d g ło sy  ro zm o w y  i n a w o ły w a ń  od bija ły  
s ię  o jej u szy , n ie  b u d zą c  u w ag i.

R o zm y śla ła  o s ło w a c h  m ęża , k tórego  chry- 
p liw y  o d d ech  p rzez se n  d o la ty w a ł do niej z p o ­
koju  sy p ia ln eg o .

W  c z a s ie  ob iadu , na który sp ó ź n ił s ię  m ąż  
z p o w o d u  śn ia d a n ia  w  m ie śc ie , za p o w ie d z ia ł jej 
z  ta jem n iczą  mi n ą :

-  D o w ied z ia łem  s ię  o w yb orn em  m iejscu  na  
pobyt w  le c ie . L asy , góry, k ą p ie le  i zu p ełn a  
sw o b o d a .

Na jej pytan ia , g d z ie  le ż y  ta m ie jsc o w o ść  
i k ied y  m o żn a  b ęd z ie  w y je ch a ć , d a w a ł w yk rętn e  
o d p o w ie d z i, m im o że  był c o k o lw ie k  trącony w y ­
pitym  przy śn ia d a n iu  a lk o h o lem .

R om cia , p ragn ąc s ię  d o w ie d z ie ć  b liż szy c h  
s z c z e g ó łó w  o le tn isk u , sa m a  p rzyp iła  do n ieg o  
k ie lisz k ie m  w ó d k i i w  p rzyjem n y sp o só b  z a c h ę ­
ca ła  go  do w y p ic ia  p iw a . Gdy u patryw ała  s to ­
so w n ą  ch w ilę , p o w tó rzy ła  p ytan ie  i tak u m ieję­

tnie n a leg a ła , ż e  on  w r e sz c ie  p o w ied z ia ł n a z w i­
sk o  m ie jsc o w o śc i, w z ią w s z y  od niej s ło w o , że  
n ik om u  n ie  p o w ie  do ch w ili w yjazd u .

T a ta je m n ic zo ść  i w y m a g a n ie  s ło w a  b ardzo  
ją z a n ie p o k o iły  i zro d z iły  z ło w ie s z c z e  p rzy p u sz­
czen ia . Kto w ie , cz y  on  n ie zam ierza  tam  ją 
o s ie d lić , od d ać  pod straż, a m o że  za m k n ie  ją 
w  od lud nym  d o m u ?  M ożliw e jest, ż e  d o w ied z ia ł  
s ię  od k o g o ś , m o że  od M arcinow ej, że  B a ch m a ­
ck i b y w a  u niej w  c z a s ie  jeg o  n ie o b e c n o śc i,  
i on, p o w o d o w a n y  za z d r o śc ią , ch c e  ją ukryć, 
a m o że  z a b ić ?  P rzerażon a  tem i p r z y p u sz c z e ­
n iam i o św ia d c z y ła  m u s ta n o w c z o , że  sa m a  n ie  
p o jed z ie  do G rotow a, na co  on, w p r a w d z ie  już  
zm o rzo n y  se n n o śc ią , o d p o w ie d z ia ł, jak jej s ię  
zd a w a ło , d r w ią c o :

-  N ie bój s ię , b ęd z ie  fam k toś, k o g o  k o c h a sz .
-  W ięc  i ty j e d z ie s z ? !  — z a w o ła ła .
-  Ja, n ie l... K toś, k o g o  bardziej k o c h a sz . £
I p o  tych  s ło w a c h  u sn ą ł.
O padły ją n ie sp o k o jn e  m yśli, coraz g o r sz e  

p rzy p u szczen ia . P o c z u w a ła  s ię  do w in y  w z g lę -

Pafrzala na podw órze przez otw arte okno.

dem  m ęża  jed yn ie  z p o w o d u  B a c h m a ck ie g o  i zro ­
biła  rachu n ek  su m ien ia :  P raw d a, że  u c a ło w a ł  
ją k ilka razy, a le  z a w s z e  w zb ran ia ła  mu i b ro­
n iła  s ię  przed p oca łu n k am i. A zresztą , czy  p o ­
ca łu n ek , i to w z ię ty  p rzem ocą , jest g r z e c h e m ?  
Co do p rzem o cy  n a su n ę ły  s ię  jej p e w n e  w ą tp li­
w o śc i ,  a le  osta teczn ie^  d o b ro w o ln ie  n ie  d ała  s ię  
c a ło w a ć , a w ię c  m u sia ła  b yć p rzem oc.

U śc isk i b y ły  c o k o lw ie k  g o r sz e  od p o ca łu n ­
k ó w , w zb u d ziły  w  niej g rz eszn e  m y śli, a le  czy  
m o żn a  g r z e sz y ć  w o b e c  m ęż a  m y ś lą ?  Co in n eg o  
g r z e sz y ć  przed P an em  B og iem , który zn a  n aj­
sk ry tsze  m y śli, a co  in n eg o  przed  m ężem , który, 
jak s łu sz n ie  m ó w i B ach m ack i, n a w et n ie  sp yta ł 
s ię  o jej d u szę , a c ó ż  d op iero  o m yśli.

N o, za p ew n e , gd yb y  m ąż zn a ł jej m yśli, z a ­
ch cen ia , fan tazye ,' m ó g łb y  b yć za z d r o sn y  i' pra­
g n ą ć  zem sty , a le  co  on  w i e ?  jed n o  ty lko  m o że  
w ied z ieć , ż e  on b yw a.

A m o że  o d czy ta ł jeg o  lis ty ?  P rzyb lad ła  ze  
strachu , b y ły  fam  b o w iem  w zm ia n k i o p o ca łu n ­
k ach , o sc h a d zk a ch  i w y zn a n ia  n ie  p rze zn a cz o n e  
dla m ęża , to też p o s ta n o w iła  sp a lić  w sz y s tk ie  
listy , o co  ją p rosił g o rą co  B ach m ack i.

S zy b k o  zd jęła  z p ółk i p u d ełk o  z k a p e lu szem ,

ob ejrza ła  s ię  w o k o ło , i w y d o b y ła  z dna pudła' 
p akiet l is tó w  zw ią z a n y c h  n ieb ie sk ą  w stą ż e c z k ą .  
N ie za g lą d a ją c  do n ich , z a n io s ła  do k u ch n i i w rz u ­
ciła  w  o g ień .

T o sp a le n ie  lis tó w  u w a ż a ła  n iefy lk o  za  ofiarę  
z e  sw ej srfony, a le  n iem al za  b o h a tersk ie  p o ­
św ię c e n ie  s ię  d la m ęża . L isty  te b o w iem  b y ły  
dla niej tak ie ś lic z n e , tak ie czu łe , ż e  z ro z k o szą  
o d czy ty w a ła  je w  sa m o tn o śc i, dum na i s z c z ę ­
ś liw a , ż e  jest tak w ie lb io n a  i k o ch a n a . T a ofiara  
p o n ie s io n a  dla m ęża  u sp o k o iła  ją o tyle, że  
u w a ż a ła  s ie b ie  b ez  w in y  i sk a zy , i już śm ie le j  
p atrzyła  na sw ó j w yjazd  do G rotow a.

O sta teczn ie , gd yb y  jej zbyt d łu go  n ie  b y ło  
z p ow rotem , u p om n i s ię  o n ią  m atk a; u pom ni 
s ię  cio tk a  i w uj, który m a p o w a g ę , jako u rzędnik  
przy k o le i w  T arn ow ie . Z resztą  jest Nafalcia,, 
a B a ch m a ck i n a p e w n o b y  ją w yk rad ł z w ięzien ia!  
i u p row ad ził.

T o  b y łob y  n a w et p ięk n ie , p o czu ła  g o r ą c e  
d reszc ze , gd yb y  on  ją u w oln ił.

W  c iem n ą, w  b ardzo c iem n ą  n oc, on  zb liża  s ię  
do jej w ięz ien ia ... p ie s  za c zy n a  u ja­
dać, on zab ija  p sa ... budzi s ię  stróż, 
a le  B a ch m a ck i n ie zab ija  go , to 
p rzec ież  krym inał... rzuca  s ię  jednak  
na stróża , p o w a la  g o  na z iem ię... 
Ni e l  S tróż narob iłb y  krzyku, już le ­
piej n iech  przekupi stróża , a lb o  spoii 
w ód k ą ... O tw iera d rzw i jej w ię z ie ­
n ia, p ada przed n ią  na k o lan a , w y ­
zn aje  m iło ść ... w tem  stróż s ię  b u ­
dzi... oni u ciek a ją  do lasu ... A lb o  
n ie do la su , tam  m o że  b yć m okro, 
b łoto , z n isz c z y  s ię  su k n ia ... już le ­
piej, a że b y  p o w ó z  cz ek a ł. S iadają  
ob oje , jadą na k olej, on  kupuje b i­
lety  p ierw sze j k la sy  i w  św ia t... 
do W ied n ia l ■

A ch, co  za  ro zk o sz!... Dopiero^ 
m ąż szu k a , g n iew a  s ię , w śc iek a ;  
s ię , a le  c ó ż  to ją o b c h o d z i?

A ch jak ieb y  to b y ło  cu d ow n e,, 
to u p ro w a d zen ie  jej z w ięz ien ia? ... 
a le  jaką m ia łab y  s u k n ię ?  N a j s t o  
so w n ie jsz a  b y łab y  czarna, ty lko  ta  
jej w y p ra w n a  m a krój n ie tak m ó ­

w ić  czarn ą  su k n ię , taką  jak m a  
N atalcia .

C iek aw a rzecz, cz y  N afa lcia  p o ­
jed zie  i g d z i e ?  W p raw d zie  S z a b e l­
sk i w ie , że  d la  Irenusi potrzebny  
jest w yjazd , a le  m o że  s ię  rozm y- 
ś le ć . A m o że  i N afa lc ia  p o jed z ie  
do G ro to w a ?  T rzeba sp y ta ć  s ię  o to* 
m ęża .

A w ła śn ie  w  tej ch w ili W in eck i 
z ie w n ą ł g ło śn o  i p rzec ią g le , a p otem  
s p y ta ł:

-  Która tam  g o d z i n a ?
-  już po siód m ej, -  p o d e sz ła  

do syp ia ln i.
-  D la cz eg o  m n ie n ie z b u d z iła ś?
-  N ie ż ą d a łe ś  tego .
-  A le w ie s z , że  z a w s z e  o  tej 

p orze jem  k o la c y ę  i idę na p iw o , — 
ubierał s ię  p o sp ie sz n ie .

-  M asz c z a s , d op iero  d z ie s ię ć  
m inut p o  s iód m ej.

-  A, to c o  in nego ... Co m a sz  na k o la c y ę ?
-  Jest trochę p ieczen i z ob iadu , ch leb , m a sło , 

herbata...
-  Daj herbaty z  cytryną, m am  n iesm a k  

w  u stach , a sa m a  zjed z  p iec ze ń , ja k o ś  n ie m am  
apetytu .

Z a sia d ł do herbaty ubrany, g o to w y  do w y j­
śc ia , a on a  sp y ta ła  s ło d k o :

-  P ro sz ę  cię, Jasiu, a gd yb y  N ata lcia  sp y ­
tała, d okąd  jadę, cz y  m o g ę  jej p o w ie d z ie ć ?

-  T y ?  A lb oż ty w ie s z ,  d o k ą d ?  -  zd z iw ił 
s ię  sz cz erz e .

-  S am  m i p o w ie d z ia łe ś , ż e  do G rotow a.
-  ja p o w ie d z ia łe m ?  Ki e d y ?
-  D ziś, przy o b ied z ie , i d ałam  ci s ło w o , że  

n ikom u  n ie  p o w iem .
-  A, tak, tak... p rzyp om in am  so b ie . P am ięta j, 

R om ciu , że  d a ła ś  s ło w o .
-  W iem  i d otrzym am , a le  p o co  ta ta je m n ic a ?

(C iąg d a lsz y  n a sią p i) .


